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MÓJ ŚWIATEK
Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją C zarn ego  W ujaszka*

- = =  NASZA KLASA = = =
Gdy chłód ściera zieleń łąki Uśmiecha się do nas we dmie
I śpiew ptaków  milknie w lasach, Ściam wesołych jasiną krasą 
Wtedy gwarem się napełnia Z radością się też witam co dmiia
Najpiękniejsiza nasza klaisa. Z ukochaną naszą klasą.

Tak mi zawsze jest pogodnie f  i
v’y-' ’ Po ulicznym złym hałasie,

A". t Chciałbym przeto całe życie r** '
Frzeżyć w naszej młodej klasie, j .

. . - . "CZARNY WUJ
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TRZY WĘZŁ î
Piotr Bu,r, p rak tykan t na statku 

„Jaskółka" poszedł zawiesić bocz
ne światło. W łaśnie przechodził o- 
bok łodzi ratunkow ej, gdy wizirok 
jego padł na limiki, któremu do bunt 
było przywiązane płótno, ochrania
jące wnętrze.

— Trzy węzły?...
Żaden Szanujący się marynarz 

aie zawiąże linki na trzy  węzły. 
Conajwyżej na diwa. A tu linki by
ły zo w iązane na trzy-.

— Ciekawe...
Nie zdając sobie sprawy z tego, 

co rolr. Piotr rozwiązał jeden z wę
złów i uchylił płótna. Świecąc la
tarką. u jrzał na dnie łodzi kilka pa 
czek suc harów, dwie butelki wina 
i kosz wypełniony rozmaitego ro
dzaju prowizją.

Kto to mógł sobie przygoto
wać?

Zawiesił latarnię i zeszedł na dioł- 
ny pokład. Przy węzły i pirowiain- 
ty na dnie łodzi zaprzątały mu 
myśl. Kio to mógł zrobić? Z załogi 
chyba nikt, wszyscy byli starymi 
marynarzami, nie będą robić prze
cie poi rójinego węzła. Na statku był 
jednak pasażer. Jeden jedyny i to 
dość tajemniczy pasażer. Wsiadł 
na pokład w ostatniej chwili, choć 
kaipiian nie chciał go zabrać, bo 

statek przecież jest towarowy. N a
prawcie. był to dziwny pasażer. Nie 
rozmawiał prawie z nikim i calem i 
dniami przesiadywał w kajucie. 
Chyba więc....

Coś c iągnęło Piotra do łodzi. 
Wyszedł więc na górny pokład i 
począł iść w jej kierunku. W ył sił - 
my wiatr, zagłuszał jego kroki 
W tein na biułenn tle łodizi ujrzał 
dwiie selwetki i dobiegły go strzęp}

•  ... . .. .  --------------

jsłów. Stanął i począł się przysłu
chiwać. Ale odległość była zbyt 
■wielka i p rzy  tem wiatr wiał od nie
go. Cofnął się więc, obszedł łódź 
dużym  łukietm, przełazi przez ba
lustradę i trzym ając się jej, dotarł 
do łodzi z przeciwnej strony.

Jednego z dwóch ludizi poiznał 
natychm iast po głosie: był to cieśla 
okrętowy, Wert. A drugi?... D ru
gim przy Miższem przyjrzeniu, o- 
ka.zał się ów tajemniczy pasażer.

Do uszu Piotra docierały uryw 
ki rozmowy:

— A co z drugim mechanikiem? 
ipytał cieśla.

— Z tym  ja  już się załatwię — 
brzmiała odpowiedź.

Nagłe wycie w iatru zagłuszyło 
dalsze słowa. Po chwili jednak gło
sy  znów dotarły do Piotira.

— A więc, z dworna uderzeniami 
dzwonu, o drugiej wachcie?

— Tak....
Rozmawiający odestzli.
Piotr wyszedł ze swego ukrycia 

i skierował się w stronę jadalni. Co 
'to wszystko miało znaczyć? Trzy 
węzły, zapasy żywności, a tera# 
„załatwię się z mechanikiem'* i 
..z dwoma uderzeniami dzwonu dra 
giej wachty*4? Piotr nie wątpił, że 
jedno z drugiem jest w ścisłem 
w iązku i wygląda bardzo podej

rzanie.
Trzeba powiadomić o tem kapi

tana. Nie, pTzedewszystkiem me
chanika, którem u zdaje się zagra
żać bezpośrednie niebezpieczeń
stwo. Wbiegł do hali maszyn., otwę 
rzy ł dir.zwi i rozejrzał się po dużej 
sali. Mechanik klęczał w dirugin1 
jej końcu i ooś majstrował.
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lAe głos jego ginął w buku ma- 
iszytn.

Chciał podejść bliżej, gdy wiem 
obróciwszy się, by zamknąć dirzwi, 
spostrzegł pasażera, zmierzającego 
również cło maszynowni. Co ten spi 
akowiec mógł tn  chcieć?

Trzeba było gdzieś się ukryć. 
Rozejrzał się dokoła. W tylniej 
ścianie były drzwi, zam ykające 
wejście do pewnego rodzaju tune
lu, w którym  znajdował się wał o- 
siowy śruby. Nie nam yślając się 
długo, aniiiknuął za temi drzwiami. 
Muisiał się schylić, praw ie zgiąć we 

dwoje, gdyż tunel by ł bardzo niski.
Po pewnym czasie, który wyda- 

fwał mu się wiekiem, u ją ł za klam
kę aby wyjść, gdy wtem drzwi o- 
itworzyły się i stanął w nich... cie
śla, Wert, O baj zamarli w  bezru
chu. Na twairay Piotra malowało 
się zdumienie, w oczach W erta bły
szczało przerażenie.

Pierwszy jednak ochłonął Wert. 
W ymierzył mu szybiki cios i ogłu

szany Piotr zwałił się na ziemię.
Gdy przyszedł do przytomności, 

uczuł, że ma ręce i nogi związane. 
Obok niego klęczał W ert i w świe
tle  lam pki elektrycznej m ajstrował 
coś koło przedm iotu w kształcie 

walca.
— Co ty  tu  robisz? — spytał 

Wert, widząc, że Piotr otworzył 
oczy.

Piotr milczał.
Przyszedłeś tu podpatryw ać?
W Piotrze zagotowało się wszyst

ko.
— Załatwiliście się już z mecha

nikiem, w y łotry! — w ykrzyknął 
nieopatrznie.

W ert zmieszał się na mgnienie 
oka.

A toś ty  wiedziaj? Słyszałeś? 
rzekł ze złym błyskiem w oczach.

A gdy Piotr nic nie odpowiedział 
ciągnął dalej.

— Ale ci to nie nie pomoże. W i
dzisz to pudełko? — pokazał cylin
dryczny przedmiot, kftóry trzym ał 
w ręku — to jest bomba. Przysta
wiam teraz do niej zegar — ot tak 
— jest za dwadzieścia szósta, a o 
szóstej — dw a uderzenia dzwonu 
drugiej wachty. — o godzinie szó
stej bomba wybuchnie. Mechanizm 
dobrze urządzony.

Pełznąc na czworakach, poszedł 
dalej, gdzie wal śrubowy o niecały 
metir by ł oddalony od podłogi i po
łożył bombę. Poczem zaciągnął taro 
również Piotra.

— Możesz śłedizić bieg wskazó
wek — rzekł. — C yfry na tarczy są 
świecące, wskazówki również, 
przyjdzie ca więc to z łatwością — 
ciągnął dalej. — A teraz przyjem 
nej jazdy do nieba. Bomba w ystar
czy, aby znieść cały ty ł statku. Tyl 
ko nie um rzyj ze strachu przed cza
sem.

Zgasił la tarkę, roześmiał się złym 
śmiechem i wyszedł, zatrzasnąwszy
drzwi.

Na ciało Piotra w ystąpił zimny 
pot. Baoznem okiem śledził świecą
ce wskazówki zegara. Posuwały się 
powoli śród głośnego tyk-tak-tyk- 
tak...

Piotra usiłował rozerwać sznury, 
więżące jego dłonie. — Napróżno. 

Sznury w pijały się w ciało, kale
czyły, krw aw iły ręce.

Zegar wciąż w ybijał swoje: tyk- 
tak, tyk-tak...

Piotr ją ł się posuwać ku bombie. 
Może zębami zdoła oderwać ten 
przeklęty zegar! Ale napróżno. Ze
gar był masywny i mocno przy
twierdzony do pudła.

Tyk-tak, tyk-tak....
W skazówki posuwały się. Już za
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dwanaście minut stzósta.... już za 
dziesięć.... już za siedem...

Piotr rozpłakał się z rozpaczy.
— R atunku — wołał — ja  ehcę 

żyć! R atunku !
Lecz głos jego ginął w tunelu, za

głuszony stukotem maszyn.
Wtem myśl, jak  Błyskawica, ol

śniła go. Z trudem  uklęknął, w y
giął grzbiet i zrwiązanemi na nim 
rękoma dotknął szybko obracające
go się wału. Chropowata stal zdar
ła mu skórę. Zacisnął zęby i moc- 
nief przycisnął ręce dio wału. Po
stronki przecierały się i odrywały 
razem z kaw ałkam i żywego mięsa.

Wreszcie mapół omdlały z bólu, 
poczuł, że ma ręce wolne. Rozwią
zał zesztywniałem i dłońmi nogi, 
porw ał bombę...

B y t u  z a  m i n u t ę  s z ó s t a .

W ert i tajem niczy pasażer wy
szli na pokłakŁ Było zupełnie cicho 
i  ciemno. Skrada jąc się na palcach, 
doszli do łodizi. W ert ją ł od w iązy
wać linki przytwierdza jaoe płó
tno.

— Mógłbyś pan...
Nie dokończył. Z za łodzi w ynu

rzy ły  się trzy  postacie, błysnęło 
światło i zanim się cieśla opamię
tał, m iał kajdanki na rękach.

— Zdrajcy — krzyknął szamo
cąc się.

Pasażer siał najspokojniej i zapa
lał papierosa.

Kaipdtam — on to bowiem był z 
dworna liudiźmi — obcierał pot z 
czoła.

— Udało się go schw ytać — rzekł. 
*— I to na gorącym uczynku. Nie
bezpieczny ptaszek.

W te j chwili usłyszeli tupot nóg, 
jakiś plusk i jedinoc-ześnie prawie 
dzwon uderzył dwa razy.

W kręgu światła ukazał się Piotr. 
Widok jego był straszna^, Włosy

rozczochrane, uihraimie w strzępach, 
ręce zbroczone krwią.

— Kapitanie — zaczął — bomba...
U rwał i zdumionym wzrokiem

począł spoglądać na leżącego Wer- 
ta, to znów na palącego spokojnie 
ipapierosa pasażera.

— Mów dalej — rzekł kapitan. — 
Wszystko jest w porządku.

Piotr opowiedlziai, co się działo w 
„tunelu".

— Dzielmy z ciebie chłopak — 
rzekł paea:żjer, gdy Piotr skończył. — 
W nagrodę powiemy ci resztę. 
W pierw jednak należy opatrzyć 
twe ramy.

W ka jucie po przew iązaniu ban
dażami rąk  Piotra, pasażer zaczął! 
opowiadać.

By! detektywem, wydelegowa
nym  specjalnie do wytropienia ban 
dy, k tóra zajmowała się ubezpie
czaniem okrętów, a potem podpa
lała ich zawartość lub zatapiała. 
Premje asekuracyjne oczywiście 
w ypłacano bandzie. Detektyw  
przypadkow o odkrył, że gotuje się 
zamach na „Jaskółkę". N iby więc 
jako pasażer wsiadł na okręt, a że 
wiedział, iż zamachu ma dokonać 
Wert, naw iązał z nim kontakt, uda
jąc, że sam należy do bandy.

—Ale jatk pan  mógł dopuścić... 
zaczął Piotr.

— Do podłożenia bomby? Otóż... 
bomba przeze mnie przygotowana, 
była całkiem nieszkodliwa. To, co 
ty  wrzuciłeś w morze, zawierało 
tylko... piasek.

W OGROOZIE ZOOLOGICZNYM'
Mamusia — tylko nie Zbliżaj się ko

chanie za bardzo do słonia!
Mała Haihisia: — Nie bój się ma- 

W dłb ią ehofltukwit n i s  «vie grobie.
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CO PISZĄ DZIECI?
FILATEUSTKA DZIELI SIĘ SW Ą RADOŚCIĄ

Z CZYTELNIKAMI „MOJEGO ŚWIATKA",
Pomióważ kilka dmi teimiu odebra

ła®! w redakcji; „Mojego Światka11 
pięjkiną magrodę od parna Kuidharskie- 
go, kltórą stanowiło przeszło 300 cen
nych miarek — pragnęłabym się z 
współcizytelliniikaimłii „Śiwiia/tka" podzie
lić wirażemiaimi, odmiesioinetml z ich 
obejrzenia. Mariki te są prawie wsizys.t 
Ikie rzadkie A cctnrne. Zasługują może 
(najwięcej na u iwa,gę 3 znaczki poczty 
miejskiej w Żarkach — z czasów' oku
pacji. Clbecmie rzadko gtdzie spotkać 
nnoana podobne umilkalty fiileteJietyciz- 
me, nałoży toż do mich pp. znaczek 
trójkątny, w Soswowca, pochodzący 
irówiei z czasów okupacyjnych.

Mały i. szary skromny zuacizelk — 
skrommy, jak kiraj z którego pochodzi 
Ode jsameti się w ocwy baiiwą, lulb ry- 
Bumkienii, ale n.ąpiisem: Sam Marino. 
Pochodzi om z tej małej republiki a- 
pemiósikiej, i stanowi mainzernie wiełlu 
młodociamytoh filłalteliBitów.

Alle odraiziu wzrok pociągają 2 setrje 
aneozlków z księstwa Liedhlteinsteim. 
Widzimy ma iniAch herby tego państwa, 
Widoki, krajobrazy; druga seirja, li
cząca 8 znaczków, to same dopłaty 
jak  to wikłać z napisu „porto'1. 19 
smaczków przyiwędrowiało do mojego 
aMbiumm, zajęło puste przegródki i 
świeci w nich dumnie barwą, okaza
łością i mapteerm „Liedjte®steim‘i. Po
dobnie jak marka z Sam Mairimo, nie 
inznuca się iw oczy znaczek z Monaco 
S tylko napis: „Primcipate Mkwiia©o“ 
(Księstwo Monaco) ówiadczy o jego 
rzadkości.

Znaczki dirulkowame łotewskie z 
pięlkmytm mąpisem „Łotwija1* 1, ryismin- 
kiestt. 8ff«edsitąi\'iaj*9^yia) jakiegoś o

ceriza, Czy wojo wirnika z ‘tairczą wabią 
oczy swą pięknością podobnie, jaik 
znaczek jubileuszowy (r. 1918 — 1919) 
rówmież łotewski.

Pięikine znaczki z Okręgów plebiscy
towych w Niemczech: z Memła (Kłaj 
pędy), Olsiztyma „Allemisteim) i Szllezwi- 
km — są zapewme przedmiotami ma
rzeń wiieim młodociainydh zbieraczy 
Ja również do miidh wzdychałam, pó
ki, nie zaspokoiło się to moje marze 
nie. Są jeszcze ciekawe znaczki z na
drukami: mp. niemieckie z nadrukiem 
„Rninnamiem.", ausifirjaiekie z madirulkiem 
„ipoczlta pólśkia“, austirjaokie z napi
sem „Poeta ces-kosil avemBiko“, jest f 
wiele mairek ukraińskich, czechosło
wackich, auetrjaicfcich, belgijskich, 
ale nie mogtę się już tak rozpisywać 
szeroko i pozostaje mi jeszcze serdecz 
nie podziękować p. Kmcharslkiemm za 
ten miły prezent i za wzbogacanie 
moich zbiorów tyloma piękinemi umi- 
katami filateflistycizmemi.

Fiłatefistka.

„Mikołajek”.
W dniu 6 grudnia, jaik wiecie, przy

pada dzień św. Mikołaja, miłoiślnika 
dzieci. Ponieważ święto to przypada 
w czwartek, przeto samopomoc przy 
gimmazjium im. E. Plater w Sosmow’ 
Cu, gdzie co roku odbywa się „Miko
łajek" urządza swą zabawę w nie
dzielę 9 grudnia. Zabawa odibędzif 
się w auli nowowylbiudowainego gma
chu. Początek o godz. 15 m. 30. „Mi- 
kołąieik" te81 ^aiaowiada de b. imię-
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resiująoo, b© koleżanki z gimnazjum 
E. Filater przygotowują najprzeróż
niejsze atrakcje, loteirję i smakołyki 
cło bufetu. Wejście dla starszych 1 
zł., dla dzieci i młodzieży 50 gir.

Tefg® samego dnia 9 grudnia od 
godz. 11 m. 30 odbywać się będzie 
„Bazar “, na którym będzie można

nalbyć roboty wykonane przez ucze
nnice: lalki oiryigjinalinile ubrane, ehu- 
siteciziki, serwetki, zabawki na choin
kę i t. p.

Dnia 6 grudnia Ziwią|zielk Pań Do
mu w SosinowiCiu organizuje Mikołaj
ka dla dzieci w teatrze sosnowieckim.

O d p o w ie d z i  Czarnego Wujaszka.
Janek Kowalczyk z Zawiercia. Rze

czywiście był błąd. Łamigłólwlka i 
krzyżówka dobre, ale już były daw
niej łamigłówki, mające tafcie samo 
rozwiązanie. Przylślij imine.

Irena Cicha. Słusznie zauważyłaś, 
że był błąd.

Ifcosia D. Bardzo się cieszę, że je
steś zadowolona z nagrody i dzięku
ję  Ci za dużo miilych słów. Co się 
tyczy promianióiwfcł, ikltórą, widzę 
ułożyłaś z dużym nakładem pracy i 
niemałą starannością, to niestety, jest 
ona zaltirudna dla czytelników „Mo
jego Świafca11. Postaraj się przysłać 
coś łatwiejszego.

Wódz indjan „Braw© Serce“. Wier
szyk „Zima“ wfcrótioe już będzie na 
Czasie, bo może lada dzień śjpaiść śnieg. 
Do tego czasu wstrzymam się z umiesz 
•azeniem w „Moim Światku"1 Twojego 
wierszyka.

„Sztubak z Pogoni^. Oczywiście, że 
można przysyłać łamigłówki, bylłe by
ły starannie ułożone i inie za trudne.

Ludwik Skornś, Rystzaird Szczepań
ski, Lala Skalska, Marysia Gawińska, 
E. Baranowski x Niwki. Dziękuję za 
nadesłanie materjału do działu roz
rywek.

W. Żmudzianka. Łamigłówka mate
matyczna bardizo dobra ale za trudina.

Tadeusz Bartosz. Z wielką uiwagą 
przeczytałem Twój list i szczerz© się 
ztk) .tere(«owa;iem Twoj (mi planarni

na przyszłość. Dobrze, że mas* ocho
tę dostania się do gimnazjum i że 
zdajesz sobie sprawę z potrzeby pra
cowania nad sdbą, ale z tego, Co mi 
piszesz, wynika, że muasz dó przezwy
ciężenia niemałe trudności, których 
pokonani© nie zależy tyllko od Twojej 
dobrej wołi. Po Roiżemi Narodzeniu 
przyślij mi odpis swojego świadectwa 
szkolnego za pierwsze półrocze, bo 
może uda mi się pomóc Ci' w cizetEBiko!- 
wlek. Serdeczny uiścisk dłoni.

Tadek z Okrzejówki. Jesteś zuch, 
potrafiłeś zdobyć się na talki© otwar
te przyznanie się do „wielkiego gffiup- 
stwa“, jak sam piszesz. Postąpiłeś tak, 
jak powininem postępować każdy 
przyzwoity człowiek.

Jetrzy Pilarski w Zagórzu. Nagrodę 
imożesK odebrać w filjd „Kur je r a  Za
chodniego" w Dątfcirowie.

Patrjotka z Dąbrowy Górniczej. 
Poprostu tak wypadło z losowania, że 
dostałaś nagrodę, Dowód, że mas.z 
szczęście. Życzę oi go jaik najwięcej 
w życiu.

Mirusia Szymańska. Dziękuję za 
obszerny list, choć jesteś tek zapra
cowana i choć miałaś tyfle prząjlść. 
Nagrodę można otirzynmać mietyliko 
drugi, aie i tirze©;, i dziesiąty raz. Za
leży to wszakże od losowania.

Rysio Czerny ma do odebrania na
grodę w fnłjd „Kurjera Zachodniego" 
w Bedsainife.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK Z NR. 17 „MOJEGO ŚWIATKA

Łamigłówka I: LILLA WENEDA 
Łamigłówka geograficzna: ALEKSANDER
Kw adrat magiczny: KURA

OPO R
ROZA
ARAK

UKŁADANKA: SOSNOWIEC, BĘDZIN

DOBRE ROZ WIĄZANIA NADESŁALI:
1) Mairyjika R utkow ska, Cłuoiszczówlka 
ic-Wamszaiwy; 2) Stafamja Soiwianba, D ą 
browa Górn.; 3) „Prawe serce1': 4) W ło- 
diziiuiś Oi?rtiaisiaeiwis!kJ,, D ąbrow a Górn.; 5) 
Miairja M-ężykowiskia- .z -Sosnowca: b) Sta- 
niiisłiaiw Pluieińi-ki, Soismoiwfec; 7) Kazimie
ra Biesaiga z iSosnowca; S) D anusia Jaku
bow ska z  Sosnowca-; 9) Lali* Skalska; 10) 
Euigemijuisz Bamaaioiwtslki z  Niwtci; 11) .Tu
rysta z K oziej Wólki" z  Sosn<rv -a, i2) 
W. K w apiszew ski, oemen-townia „Saitwiiu": 
15) W. Żmiuidizramka; 14) W ładysław  Koś- 
cialk z  Soisanoiwiea; 15) Maisia Pułtoirdkówn-a. 
z O lkusza; 16) Zygm uś BaaasUców, Giuo- 
dlaiac; 17) -Basia z  WłejisHoŁij, 18) J. Ga
dom ski’; 19) Kuirpiik Jiain z Soislio y-ca; 20) 
H eniek Caba; 21) M ieczysław  B aranow 
ski iz Narwiki; 22) Jamimka G relów na ,,Sn- 
luim"; 2,3) U-rszulika Sośni esizówna z So
snowca; 24) Niruisóa To-nialówinia, Gno-d-ziec; 
25) Jainina Okuilairczyków-na z M yszko - 
w a; 26) Izabela  Pytiliikówina; 27) „Bfon- 
-d1yinlkiai“ z  Sosnow ca; 28) H ela z MiŁl-o-wi-c: 
29) Ryszard -Szczepański; 30) W acław  A- 
tiiiiofek-Latała; 3-1) Kaziami eira Kotnpowiska 
z iNiiwIki.; 32) Ryszaindi K urek, Golono®'; 
33) Syiliwieik Grcgoirczyk, Rogoźnik; 34) 
Naitlafla Madę-jrslka; 35) Luiffoa Saliiżamfca. 
Mailoibądz; 36) Wiikkiir Bożek, Stara Nów
ka; 37) B-ożenka Szmidlówma z D-ąbirowy 
Góinn.; 38) Jaidlzm N ow akow ska, Strzemiie- 
zyioe; 39) Kamo-ń Jani, N iem ce; 40) Jerzy 

Grządiziiellski z Dąbr. Góirm.: 41) Bo-nysśa 
B ugajska z  Milo wic; 4*2) Suirowiec Lu
cjan z  M ilowic; 43) Józerf Gabryś. Gze- 
laidlź; 44) Tadek z  Okmzejówki: 45) Sła
wek z  D ąbrow y; 46) M. Maan-elolkówinia: 
47) Jam y Pailaimki; 48) Miirusia Szym ańska  
z Zagórza; 49) W aciunia Olaiazew-ska z 
Miilowic; 50) K rystyna Grodowiska z  So- 
f mówca.; 51) Halim-a Sufiamka z Sosnowca: 
>-) laiMiSK Lii.óck-L kr.p. „Saturn': 53) Ta

deusz BairtoiSiz, Bobr-ek; 54) Ir-eoia Cicha a 
Dąbr. Góirn.;' 55) Ludw ik Sk-omus. D ań- 
dóiwika; 56) -Szit:n,l>ak z  Pogoni-; 57) „So
k o le  O ko1'; 58) Zosia- D ąbek; 59) M ary
sia  Czerwińska, kop. jStaifunsn*1; 60) Ta
deusz O lszowski, Niemce: 61) ,J?aftajoitkia“ 
z D ąb row y; 62) Jaidlziia Mirkówma. z  Dań- 
d-ówfcii; 63) jStała Czytelniczka*1 z D ań- 
d-ówiki.; 64) „Pantera" z Dańd-ó-wki; 65) 
Iłailiiinlka Szurigocińiska; 66) M arysia Gmoiiń 
sika, koip. Saituir-n: 67) Jiain -Bmiczaik, C ze
ladź; 68) Baria Komakówma, Olfcu-sz; 69) 
Ryisizaind Wilitoisiński: 70) Janina Jędinza- 
jieiwakia). -Pogoń: 71) Zbigniew Biiskn-peik z 
Dąib-r. Górn.; 72) K azia Ma j-cbroiwiska; 73) 
Jurek Sobolew ski! 74) Jarzy Sikorski, 
Dąbr. Górn.; 75) Wróblówma W iesław a; 
76) Jatn-ek Koiwialazy/k z Zarwiarcia; 77) F i 
lateillisitlka z Soano-w-ca. -Pomaidito przysłam-o 
d‘Wia im związania uiiepodipi-saine.

\-AiG-RODY OTRZYMALI:
1) Lala Skalska — ..100 krótkich po- 

w;aiiefek‘‘ K.zySizit-oifa Szimadila.
2) Kium.pik jan  z  Scism-owca — ,.B-ai.śinie°' 

W. Haiuiffa.
_3) Jamiinlka G relów na z  „Saiturina*1 — 

..świait B ajek1'.
4) Boiżcnika Szmidł-ówina z  Dąb-roiwy — 

..Baśn-i-e i oipowiadaimia1' bra-oi Griiiman.
5) J-er.zy Griządizieflaki z D ąbrow y —

, P ir a t1 ko pi-tama Marryaita.

ŁAMIGŁÓWKA 
(ul. Danusia Jaiku-bo-wislka)

Z poidainyieb -niżej sylaib ułoiżyć 13 
wyra-zow k*tóryich pierwsze litery czy 
taine z góry n-a d.ól daidizą rozwiąza' 
inie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Mię-
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ezaik, 2) Napój, 3) Cukierek, 4 )  Samo
głoska, 5) Kwiałt, 6) Samogłoska, 7) 
Zawód, 8) Przyrząd do szycia, 9) PKdk 
domowy, tO) Cizęść twarzy, 11) Spół
głoska, 12) Imię męskie, 10) Drzewo 
igtlaeite. • <•,

SYLABY: dla — śli — wł — pan — 
/tu — no — jo  — glut — ę — dam — 
ko — o — a —‘ i — gła — Harz — ma 
— y  — maik — i — rys — K — 
ko — ł.

UZUPEŁNI ANKA
(uŁ przez FJialteftisitfcę).

t a
t a

t a
t a i !

t a 1 ,

t a !
a

1 1 a 1
1 t a

U łożyć i  w staw ić w  k ra ik i  pow yż- 
Bzej fógmry 9 w yrazów  o  po d an em  
zmaczaniu, litery początkow e czytane 
Bgóry madół, d a d zą  imię św iętego pol
ek i ego.

UWAGA: dla ułatwienia w odlpo- 
Iwiedtade kiraitiki wstawione są po 2 
li tery, k tó re  6ię w każdym z posizieze - 
góflliiycli wyrazów powtarzają.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Boga
te u'branie, 2) Komplet kart do gry, 
8) Napad strategiczny, 4) Itmię żeń
skie, 5) Inaczej Wiochy, 6) Człowiek 
|W podeszłym, wieku, 7) Kawałek ma- 
terjału na dziuirze w ubraniu, 8) Wódz 
kozaków. 9) Inacze; straż.

DWUSYLAB0WE SZARADKI 
(ni. Zbyszek i Sławek z Będzina) 

I
Pi car w sza ma wiosnę płynie,
Druga inaczej zebranie,

Całolśić z teigo słynie,
Że szyje ubranie.

H
Pierwszy śliczny miesiąc 
Owa znajdziesz przy lodzi 
Całość mógłbym przysiąc 
Że irdboitmikairni dowodzi.

III
Pierwsza to samogłoska 
Druiga pole zlbożem zasiane 
Cały ma Szablę ostrogi 
I lampasy naszywane.

KWADRACIKI MAGICZNE 
(nt. J. Gadomski)

i

i

3

2

i

i

i 1 1

4

1  1

5

i  1  ! i
i

1  1

I  I  S

Kwadracik 1 — Przeciąg czasu, 2) 
.Skorupiak, 3) Miara paw.

Kwadracik II — 1) Ptak, 2) Owad.
3) Ogród.

Kwadracik III — Bryla lodu, 2) Rze 
ka w Niemczech 5) Imię żeńskie zdrob 
niałe.

Kwadracik IV — 1) Ryiba, 2) Częśic! 
ciała, 5) Roślina.

Kwadracik V — 1) Drzewo. 2) 
Wierzlbą, 3) Rzeka w Pol&ce,


